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K or respondenci a  Kroniki.
LISTY Z POZNAŃSKIEGO- 

H .
Zycie polityczne W ielkiego Księztwa Poznań­

skiego, ogranicza się na udziale w izbach sejmo­
wych berlińskich, na sejmie prowincjonalnym i sta­
nach powiatowych.

Co do udziału w izbach berlińskich, chętnie by­
śmy się go zrzekli; reprezentacja odrębnych inte­
resów w obec tak  przeważnej obcej większości, 
je s t zbyt trudną, zbyt bezowocną, by  zrównowa­
żyć inogla, demoralizacją, jak ą  powszechne w y­
bory, z tak różnorodnemi wpływami, w naszych 
miejscowych stosunkach, wywołują. Sejmy pro­
wincjonalne składające się 1) z członków, którym  
N. Pan głos udzielił, 2 )  z członków w ybranych przez 
stan rycerski (aj, b) z członków w ybranych przez 
miasto. 4 )  z członków w ybranych przez chłopów 
właścicieli, z marszałkiem przez N. Pana mianowa­
nym; m ają za zakres działania, aj O brady i zdanie 
spraw y z rozmaitych projektów praw, przez rząd im 
przełożonych; b) tworzenie nowych, adm inistracją 
istniejących, instytutów  prowincjonalnych, jak o  to 
np.: tow arzystw a ogniowego, domu poprawy, głu­
choniemych i t. d.; cl uchw ały podatków  z za­
strzeżeniem potwierdzenia rządowego, ua cele pro­
wincjonalne jako  to budowę dróg bitych i t. d.; d) 
ostatecznie jako  inicjatywa, zostaje im wolną, d ro­
ga petycji do rządu N. Pana, w wszelkich przed­
miotach.

Zycie towarzyskie W ielkiego Księztwa jak
(a) S t an e m  ryce r sk i m na i y w a j ą  właściciel i  d ó b r  s z l a ch e ­

ck ich ,  k tó i iy  p o m im o  lego  u le  z a w s z e s ą s z l a c h t ^

wreszcie całego kraju na wsi, w sąsiedzkich sto­
sunkach. w tamilijnych rocznicach i obrzędach, a 
nie w mieście się koncentruje. B rak jednak bliż­
szej stolicy, czuć się daje, pod względem wdzię­
ku form towarzyskich. W  Poznaniu w pe­
wnych epokach zbiera się bardzo licznie obyw a­
telstw o Poznańskie, ale życia towarzyskiego tam 
być nie może, gdzie zupełny brak salonów, które- 
by  miały sw ą tradycję, sw ą historję, gdzie powtó- 
re brak tych wielkich historycznych a na wielkiej 
fortunie ópartycłi exystencji; życie więc tow arzy­
skie po większej części ogranicza się na kilku ba­
lach składkow ych w czasie karnaw ału, na pobycie 
kilko-tygodniowym kilkunastu rodzin w zimie, i to 
po większej części po oberżach, c o ju ż o d ra z u  za­
bija wyobrażenie domu otwartego, salonu, bez cze­
go życia towarzyskiego być nie może. B rak teatru 
polskiego, dowodzi także wydatnie, że życie tow a­
rzyskie nie w Poznaniu, ale na wsi się koncen- 
truje.

Dalecy jesteśm y od twierdzenia by salony, do­
my otwarte, były  koniecznym warunkiem , dla ży­
cia literackiego, mimo to, łatw o dostrzedz, że gdzie 
brak jednego tam i drugiego nie będzie—życia 
więc literackiego także bardzo mało u nas dopa­
trzyć można; publikacje które w ychodzą z pod 
pras Poznańskich, są po większej części autorów  
z innych części kraju, a do tego prawodawstwo 
krajow e, niesłychanie jest niekorzystnem, dla ży­
cia literackiego. W  zasadzie je s t bowiem w yrażo­
ną wolność druku, ale prawo drukow e i procede­
row e tak je s t surowein dla drukarzy, i tak suro­
wo u  nas wykonywanein bywa, że drukarze są u 
nas najniemiłosierniejszemi cenzorami, i znów wy­
znać musimy, że w naszych stosunkach cenzura 
stokroć dla życia literackiego stosowniejszą, ko­
rzystniejszą, jak  wolność druku z podobnemi p ra ­
wami prewencyjnemi, przy obawie i zbytniej ostro ­
żności połączonej z nieznajomością zupełną języka 
krajowego niższych urzędników krajow ych, k tó ­
rzy niby powagi praw'a drukowego strzegą (b.)

(b) Jako d o w ó d  niech  stoży,  że  pol icja w Po t na n iu  p r z y-  
a r cs z lo w a l a  n o w e  wy d an i e  poezj i  K a c p r a  Miaskowskiego,  za 
to,  że u l r a  w piekle  umi eśc i ł  p r ze d  2 0 0  l a t y . _________

Z tej tylko przyczyny, możemy sobie wytłumaczyć 
upadek pism perjodycznych, których przed nie 
wielu laty  tyle liczyliśmy, a których dziś trzy za- 
ledwo, a nawet dziennik kościelny w życie wnijść 
nie może, mimo tylu świetnych sił, nagromadzo­
nych w duchowieństw ie i archidjecezji.

Lwów 11 Lipca 1856 rokr.
Spostrzegam y z radością, że dzienniki warsza­

wskie zajmują się ruchem literackim u nas. Do nie­
daw na panowało bowiem u nas to, niewiem czy 
słuszne mniemanie, że w arszaw ska literura z góry 
pogląda na naszą i że już  u priori nie ceni naszych 
płodów literackich. Powodem  do tego było p ra­
wie zupełne milczenie tam tejszych pism o naszym 
ruchu literackim lub czasem wzmianka oparta rta 
mylnej informacji. Nieraogliśiny posądzać W arsza­
wy o drobiazgową zazdrość, ale posądzaliśm y ją  
o dumę wielkiego ogniska literackiego. Dzisiejsze 
zajmowanie się u was owocami (niezbyt wdzię­
cznego jeszcze u nas) zawodu literackiego, zmienia 
trochę owo zdanie o W arszawie. K ry tyka Uczo­
nego, powieści J. Zacharjusiewicza, w Gazecie Co­
dziennej je s t dla nas po uznaniu jak i zyskał Kacz­
kowski od dawna, znowu pewnym rodzajem reda- 
bilitacji w  obec św iata literackiego.

W zmianki jakie zawiera Gazeta Warszawska o 
naszym ruchu literackim dowodzą tylko, że Gaze­
ta niema korrespondenta we Lwowie. W iadom ość 
zaś podana niedawno w Kronice o naszem dzien­
nikarstw ie zawstydziła mnie, tembardziej że jest 
mylna, bo przypom niała mi obowiązek doniesie­
nia wam o naszem dziennikarstwie dokładniej, że­
by nie narażać was n a  niepewne i niedokładne po­
głoski. Nieczynilem tego, bo przekonałem się, że 
inne dzienniki nierade przyjm ują podobne w iado­
mości, lecz teraz ośmielony jestem do obszerniej­
szego sprawozdania. Nie należy bowiem mijać 
dziennikarskiego ruchu, gdy tą  drogą literatura 
największy przystęp pozyskuje do publiczności. 
Żadna książka nieroz chodzi się u nas w tysiącu 
exemplarzy, a pisma perjodyczne chociaż w sto­
sunku do ludności mało czytane, jednakże mamy 
trzy takie pisma perjodyczne w kraju, z których

DUCH, CZYN, POSTĘP- 
Wiersz poświęcony Deotymie*

przez Antoniego Edwarda Odyńca.

Duch, czyn, postęp —  wielkie słowa! 
Lecz co w czyich ustach znaczą?
Gdy co serce, gdy co głow a.
W spak lub inak je tłumaczą.

I jak niegdyś hardzi w duchu,
W babilońskim stów  zamęcie,
Każdy jedno czując w uchu,
Różne w duszy ma pojęcie?

Duch —  to Bóg, to Boża siła,
Co sam Stwórca tchnął w pierś ludzi,
Co przez Zbawcę świat zbawiła,
I co zbawca wciąż nam zsyła,
Gdy ku niebu w ślad swój budzi.

U! kto takich natchnień słucha,
Kto przez taką siłę działa,
Ten wart zwać się synein ducha,
Tego czynom cześć i chwała!

On przewodnik — on na przedzie, 
Postęp — jest to jego droga,
Co wciąż idąc w yżej, wiedzie 
W prost do celów woli Boga.

Lecz i szatan jest też d u c h e m ,
I on siłę ma na ziemi,
Co namiętnych żądz wybuchem  
Serce wstrząsa, prawdę ziemi,
I sumienia g łos zagłusza.

Taka siła w ludzkim czynie, 
Jest to law a Wezuwiusza,
Co z dna piekeł, na świat płynie.

Nie oświeca, chociaż błyszczy;
Nie ogrzewa, choć zapala;
Nie ożywia, ale niszczy',
Nie odradza, lecz przywala.

Biada niwom, biada grodom,
Gdzie jej postęp wziął swą drogę, 
Za grzech Gomor albo Sodom , 
Niosąc tylko kaźń — pożogę!

Lecz kto w Pańskim ufa duchu,
W kim ku ludziom serce bliźnie,

Ten na łoskot jej wybuchu, 
W ołać musi w swój ojczyźnie:

,,Zbawco świata! Boży synu! 
„Pogrom co piekieł zastępu! 
„Broń nas od takiego czynu, 
„I od takiego postępu.“

Deotymo! tobie z góry 
Natchnień ducha łaska dana 
T y w ich świetle ukaż, który 
Duch jest z Pana lub szatana.

B y z twej pieśni w serca ludu, 
Co ci z wiarą skłania ucha,
W prawdzie weszła siła cudu, 
Z której rosną czyny z ducha.



każd e ma w ięcej niz' ty siąc  abonentów . C zas  jako  
p ism o p o lityczn e od pow iad a w  tej m ierze sw em u  
zadaniu, za pom ocą liczn ych  korrespondencji 
w  kraju i za granicą. L iteracka część Czasu  była  
ju z  nieraz w  dziennikach w arszaw skich  ocenianą, 
ch oć  m oże niezupełnie w  tym  sp osob ie  ja k  m y tu 
o  niej sądzim y.

Z p ow od u  w iadom ości zam ieszczonej w  K roni­
ce o D zienniku  liłeraek im , Nowinach  i R ozm aito­
ściach  m uszę o tych  pism ach cok olw iek  d ok ład ­
niej donieść.

D zienn ik  lite ra c k i  w y ch o d z i nie p o d  redakcją  
Szajnochy, ale pod tą sam ą redakcją co p rzed ­
tem  Nowiny, z m ałą odm ianą w  sk ładzie w sp ó łp ra ­
cow n ik ów . Nowinom  w yrządzono k rzyw d ę d on o­
sząc że się  ż y w iły  przedrukam i i tłum aczeniam i.
T łum aczeń  żadnych  N owiny  n ie zam ieściły , chyba  
i e  k to za tłum aczenia u w ażał rozbiory n iek tórych  
d zieł ob cych , k tórych  treść obszerniej podaw ano, 
niż się zw yk le  w  k rytykach  ceni. Zresztą druko­
w a ły  N owiny  w  ciągu  n iespełna trzech  la t k ilka­
n aście obszern ych  oryginaln ych  p ow ieśc i, prze­
dru kow anych  potem  osob n o  w  książkach . Kaczko­
w skiego  czterotom ow ą D ziw o ion ę , Z ach arjasiew i-  
cza  oprócz d robnych  p o w ieśc i Jed nodniów ki, l i ­
czony, S ierota  w ielk iego  św iata: D zierzkow sk iego  
N ajda, D w aj bliźnięta, K ról dziadów , W ien iec  
cierniow y. Czw. P ie tru sk iego  Jak to b yw ało , <S z le­
g ia  Jak  się  u  nas żenią—  prócz tego m n óstw o o-  
g in a ln ych  poezji. M iędzy ostatniem i p o jaw iły  się  
tam  n iektóre poezje L enartow icza i Jab łońsk iego  
p o  raz p ierw szy. W p row ad ziły  one m łode talen- 
ta  poetyczne M. R om an ow skiego  i A. Pajgerta  
w  św iat literacki. P rzed ru ków  tom ow ych  z Nowin 
je s t  dotąd  przeszło dw ad zieścia  tom ów . Inne zaś 
niektóre przedruki w  Nowinach  znajdujące się, p o ­
ch od ziły  z dzienników  w arszaw skich , p raw ie zu ­
pełn ie tu  nieznanych.

Przez treść lżejszą i praw ie w yłączn ie  b elletry-  
czną i now iniarską, od p ow ied zia ło  to  -pism o sto ­
p n iow i w yk szta łcen ia  publiczności naszej i w ym a­
ganiom  je j tak dalece, iż p ozysk a ło  w ięk szą  w zię-  
to ść , niż k tórekolw iek  z pism  nie p o lityczn ych  
w  Galicji. P raw ie w szy stk ie  p o lsk ie  pism a litera­
ckie, a n aw et belletrystyczne, d ozn aw ały  w  G ali­
cji ty lk o  bardzo małej w ziętości, w  końcu zaś tę ­
p iała  ch ęć do czytania n aw et w  tej malej liczb ie  
czyteln ik ów , jak ą  sob ie p ozysk a ły , tak, iż w reszcie  
m u sia ły  upadać. P rzyzn ać n ależy także iż nie b y­
ło  u nas d ość ducha przedsięb iorczego i nie m ieli- 

- śm y  n igdy w y d a w có w , k tórzyb y  m ogli albo ch cie­
li w yczek ać cierpliw ie k ryzys gu stu  pub liczn ości, i stępującym  talentem  napisanego dziełka w zią łZ a-  
badać ten gu st i s to so w a ć  się  do n iego. D ziś  czy ­
tanie p o lsk ich  pism zaczyna b yć potrzebą, m iejsco­
w a  literatura zajm uje w ięcej n iety lk o  niż obca, a-

le  n aw et niż p o lsk a  zakordonow a. U fam y w  B o ­
gu , że to nie j e s t  przem ijająca gorączka, jak ich  m y  
niem ało ju ż  przebyliśm y. T o w  p ływ a także na zw rot 
literatury. L iteraci w yleczy li się z n iejednego c h o ­
rob liw ego  przyzw yczajenia, p ozb yli się  w ielu  sym -  
ptom atów  ch orob y  w ieku. L iteratura p iękna prze­
staje być bronią zem sty czysto  osob istej czy  s p o ­
łecznej, k ry tyk a  bronią pojedyn ku  lub przynaj­
mniej osob istej zaczepki. Jest jeszcze pew ien r o ­
dzaj d ogodzen ia  o sob istym  w id okom  i affektorn 
w  literaturze t. j .  lite ra ck a  in try g a ,  ign orow an ie  
tego  co j e s t  dobre, w ystaw ian ie  ty lk o  lich o ty  i z łe­
go  jed y n ie  w  celu, ab y  na n ienaw istne sob ie o so ­
b y  lub koterje rzucać anatem a w  obec opinji p u ­
blicznej, p od ch w ytyw an ie  frazesów  w yrw an ych  
z ca łości lub fak tyczn ych  sp raw ozd ań  w y m u szo ­
n ych  ok olicznościam i, żeb y  rzucić podejrzenie na 
pism o albo osob ę popularną. W a lk a  tąb ron ią , j e ­
żeli p odstęp  w alką, a brudotę bron ią n azw ać w o l­
no, je s t  jeszcze  czasem  skuteczną u nas, bo nie ma­
m y ty le  życia  publicznego, aby m ożna zapobiedz  
oszuk iw aniu  opinji publicznej.

N ow in y  u m iały  d o sy ć  szczęśliw ie  w ym inąć te 
szk op u ły , grożące rozbiciem  każdem u pism u.

Z drugiej stron y oduczają się czy ta jący  po tro ­
chu szukać p aszk w ilu  w  kaźdem  przedstaw ieniu  
p raw d ziw ych  i często w  życiu  n ap otyk an ych  ch a­
rakterów , lub z łośliw ej sa ty ry  w  p ow ieśc i mają- 
cej p odob ień stw o do ja k ieg o  praw dziw ego zdarze­
nia. Znajdują się  w praw dzie jeszcze tacy , k tó r zy  
jak ten w ilk w  bajce, uniew inniają się z g rz ec h ó w

drukują się  teraz razem  ze szkicem  historycznym  
Sejm ow a p ro te s ta c ja  (anonym a). T a  ostatn ia  zdra­
dza znane ju ż  i w y so k o  cenione w  literatrze pióro  
okazujące celu jące zd oln ości w  całym  blasku  na  
now em  dla niego p olu  h istorycznej pow ieści: K ry  
tycznej treści są  rozpraw ki J. I. K raszew skiego: o 
p ow ołan iu  iiterackiein, obrazy p rzeszłości i inne 
je sz cz e  niedrukow ane. W sz y stk ie  te  dziełka w y ­
dane będą w  o so b n y ch  k siążk ow ych  przedrukach. 
Z byteczną b y ło b y  w y ch w a la ć  artystycznie p ięk ny  
sty l, trafność i w ytraw n ość  sądu  tego  n estora b e ­
le try sty k i naszej, lecz nie je s t  zbytccznem  zw ró ­
cić u w agę, że on p ierw szy  m iał śm ia łość i ma też 
p raw o p ow ied zieć ostrą  p raw dę naszym  innym  
koryfeuszom  artystycznej literatury, czy li raczej, 
najgiów niej dotąd  pow ieściarstw a. D a lsze  arty­
k u ły  traktują o dziennikarstw ie, teatrzei t. p. K ra­
szew sk i d ow od zi nam tem i artykułam i iż m ożna  
z nabyciem  dośw iadczen ia , nauki i w ytraw n ości 
w  m yślen iu  temi znam ionam i dojrzalszego w ieku, 
zostać przecież m łodym , a n aw et od m łod nić pra­
w ie co do s iły  i ży w o śc i w yobraźn i i uczucia.

Przez to  od p ow iad a  D zien n ik  lepiej przeznacze­
niu pisina literack iego niż Nowiny, nie tracąc oraz 
na treści w abiącej lek k ością  w ięk szą  część publi­
czności Sam a bow iem  nazw a i p rzeszłość D zienn i­
ka  w ym aga  tego. D zien n ik  w y ch o d z ił ju ż  w  roku  
1852  do 1855 i w  końcu  m usiał przestać w y c h o ­
dzić d la  braku czyteln ik ów . W  p oczątkach , zw ła ­
szcza pod  redakcją S zajn och y , m iało to pism o s ła ­
w ę literackiej w artości. Jednakże nie zajm ow ał on

lub  w ad  o które ich  nikt n ie p osądzał, lub przyznają j treścią sw oją  cok o lw iek  pow ażn iejszą  w ięk szego  
się  do podob ień stw a, którego w  n ich  nie szukał, i i k o ła  czyteln ik ów , lu b iącego  lżejszą  literaturę i
ch cąc się bronić przeciw  urojonej zaczepce, pasz- 
k w ilu ją  się sam i, szukają o so b isto śc i w  każdej 
w  najszlachetn iejszych  celach  i najspraw iedliw iej 
p isanej satyrze.

Jednakże i ta  choroba n ie grasuje tak p o w sze­
chnie, a N o w in y  um iały i tem u złem u zejść z dro­
gi. Pom im o tego  m usiały przestać w ych od zić . —  
D zien n ik  lite ra c k i ma je  zastąp ić i zatrzym ał zu ­
p ełn ie daw ną treść i barw ę Nowin. Jednakże ju ż  
sam a nazw a pism a w ym aga  jędrn iejszej treści. 
D la  now inek w ięc  m iejscow ych, an egd ot i p o d o ­
b nego lekk iego pokarm u w y ch o d zi z D ziennikiem  
razem  osob ne p ism o p .t. Przew odn ik . W  D zienniku  
otw orzon o obok g łó w n y ch  rubryk d la p ow ieśc i i 
poezji, także sta lą  rubrykę d la  przeglądu literatury  
polsk iej i obcej. Zam ieścił 011 d otąd  Z a ch a rja s iew i- 
cza  obrazek h istoryczny: Klemens Jan icki na tem at 
tegoż uznanym  już, a coraz w  w iększej pełni w y-

charjasiew icz g łów n ie  w iad om ość o Janickim  przez 
S yrok om lę podaną. T ego  sam ego autora S ą sied z i. 
p ow ieść  z dzisiejszego życia  sz lach ty  sanockiej.

w  skutek  tego  u p ad ł w  końcu, teinbardziej, że o- 
bok n iego p o w sta ły  Nowiny, w ięcej baw iące, a 
D ziennik  stracił n aw et na literackiej w artości.

Co do w iad om ości, że S zajnocha objął teraz re­
dakcję D ziennika, ta j e s t  m ylną. Szajnocha objął 
redakcję R ozm aitośc i w sch o d z ą cy c h  przy Gazecie 
L w ow skiej. W iad om o jak  bardzo u pad la  Gazeta  
Lw ow ska  o d  r. 1848. G łów n ą tego  p rzyczyn ą jest, 
że C zas, ja k o  pism o p olityczne, n ierów nie w yżej  
sto i od  G azety. Co zaś do literackiej części, to  
chociaż R ozm aito śc i d aw n iejsze praw ie w yłączn ie  
b y w a ły  zapełniane tłórnaczeniaini, jed nak że b y ły  
w ięcej baw iącej treści niż teraz. Z tych  ju ż  p o w o ­
d ó w  m usia łaby  Gazeta Lwow ska  stracić na w zię­
tości, g d y b y  się  nie p rzyczyn ia ło  do tego  tak nie­
zręczne redagow an ie jej, jak  g d y b y  um yśln ie o b li­
czone ty lk o  na zn iechęcen ie lu d zi do czytania. N ie  
p om ogła  G azecie n aw et jed n a  z p ow ieśc i K aczko- 
w skiego , d rukow ana w  jej fejleton ie, ani dodatek  
ze sw em i rozpraw am i o adm inistracji, sta ty sty -  
cznem i w ykazam i i zbiorem  starych  d okum entów . 
W  rozpaczy w ięc  w ezw an o  teraz S zdjnochę  do re-

W 1T S T A W A  STA K O Ż YTAłOŚCI
1 P R Z E D M I O T Ó W  SZ TUKI

u rządzon a  w pałacu  JW . Hr. A. Potockich w W a r­
szaw ie na ilochód Sch ron ien ia  p o d  opieką N. M. P.

{ O t w a r t a  o d  d n i a  1 c z e r w c a  I 8 5 6 ) .

O p s e u d o - e t r u s k i c h  n a c s y n i a c h  i C h i ń s z c z y z n a c h  , , p r o  m e -  
m o r j a " ,  w s p o m i n a m y .

(D okoń czen ie Igo ustępu).

Jeżeli potem w szystk iem  cośm y już napisali 
o starożytnościach napełn iających  tu pierwszą  
salę w ystaw y naszej, w spom nim y jeszcze  o 
chińszczyznach i ich naśladowaniach eu rop ej­
skich, lub o pojedynczych do żadnego oddziału  
nie należących przedm iotach, uczynim y to jedy­
nie dla w yp ełn ien ia  do ostatka • przyjętego na 
się obowiązku spraw ozdaw cy, i przewodnika po 
w ystaw ie; bo cóż pow iedzieć można więcej nad  
to co jedno wyjaśni spojrzenie, rzucone w prze­
chodnie na ten posążek in d yjsk iego  W isznu 1. 
4 4  (zb. p. T . Zielińskiego) s ied zącego  z za lo żo -  
nem i nogam i na kwiecie lotusa, a w  każdym  
z dw udziestu rąk trzym ającego g o d ło  jed n ego  
z przym iotów swoich. Lub też na ow eg o  je d y ­
nego reprezentanta sztuki am erykańskiej 1. 4 5  
(zb. jen . adj. hr. W . K rasińsk iego). Misa ta ta r­
ska spiżow a przez wielu za dzwon uważana 1.46  
(zb . hr. K rasińskiego) i g ło śn y  tam tam  chiński 
bawią odw iedzających, ale więcej jeszcze zap e­
wne służbę w ystaw y, są  to przedm ioty które 
z najw iększą sum iennością każdem u ukazują, 
coraz też rozlega się przeraźliw y dźw ięk g o n ­

gu . Inne prawdziwie chińskie w yroby, na w y ­
staw ie składają się z niewielu przedm iotów . Są  
tam  m ianow icie piękny w sw em  rodzaju para­
wan, 1. 56  (zb. śp. hr. Fr. Potockiego), który na 
czarnern tle przedstaw ia zlo tem  różnobarw nem  
nieco w yp u k ło  m alow ane widoki na k tóre na­
w et bliżej spojrzeć warto, um iejętność chińczy­
ków  w  urządzaniu pow łoki św iecącej, zwanej 
lakiem , lakierem , lub w erniksem , dotąd  jest nie 
zrów nana, a rysunek widoków w zakresie dzi­
w acznych pojęć o sztuce, które nazw ą chińszczy- 
zn y pospolicie są objęte i tem  sam em  potęp io­
n e, po bliższem  przypatrzeniu się ma wsobie 
w iele oryginalnego  pow abu, a dobroci w w yko­
naniu. Pod w zględem  w yrobu; a naw et i rysun­
ku rów nież odznaczającym  się je s t  ekran z du 
żej p ły ty  m iękkiego obrazkow ca (agahnatolit, 
speckstein) w yrzeźbiony, 1. 55  (zb . śp. Fr. lir. 
Potockiego) w którym  korzystając z dwóch ró­
żnej barw y w arstw  kam ienia, przedstaw iony  
je s t  z rzadką zręcznością kwiat z liśćmi. K oszyk  
z kości słoniow ej figurkami przyozdobiony, de- 
likatnem  siatkowern przejrzystem  sw em  w yci­
naniem , dowodzi w ielkiej zręczności rzem ieśln i­
ka 1. 5 3  (w łasność p. Emich). Z w azonów  chiń­
skich ty lk o  o dwóch w spom nim y 1. 49 (zb. hr. 
A ug. Potockiego) najw iększych wym iarem , i od ­
znaczających się wyrobem ; na czarnein tle ś li­
cznej polew y wiją się kapryśne ozdoby srebrne  
i z ło te , gdzie niegdzie w ypukłe, indziej znów  
tylko p łasko pędzlem m alow ane, takiejże robo­
ty w idoczki złociste upiększają te dwa w azony, 
dodajm y jeszcze  raz prawdziwe chińskie. Bo o

innych wolim y zam ilczyć, gd yż zb yt w iele w i­
dzieliśm y zupełn ie im podobnych którym  szklistą  
polew ę, i kształt dziw aczny, i na chińszczyznę  
zapatrujące się ozdoby i m alowania, nadaw ały  
zgrabne ręce rzem ieśln ików  w Sevres, lub w M i- 
snji.

Skończyliśm y więc przegląd najdaw niejszych  
starożytności, jakie w ystaw a nasza posiada, po­
bieżnym  on je s t , bo niepodobna w  zakresie tej 
pracy zgłęb ić przedm iot, tak m ało jeszcze  zna­
ny. a i tak niejednem u m oże w yd ał się on za 
obszernym , ale chodziło  nam  oto w łaśnie a że ­
by przy tej sposobności podać ogóluy obraz stać  
rożytności naszych  p ierw szego okresu, zachęci- 
m oże do poszukiw ań, zbierania i kom unikowania 
sobie w zajem nego znalezionych zabytków , aże­
by w skazać w reszcie do jak iego mniej wiecej 
oddziału, w ieku, użytku , i przeznaczenia m ógł 
ten lub ów  przedm iot należeć.

Przejdziem y teraz do pom ników średniow ie­
cznych , których charakterystyka całk iem  od ­
m ienna, tw orzy  oddzielny nader ciekaw y i zaj­
m ujący okres poczynający się jak dla nas od  
nawrócenia P olsk i do wiary chrześćjańskiej t. j. 
od r. 9 6 5 , czyli ogólniej m ów iąc od IX  wieku, 
albow iem  sąsiedztw o pogranicznych chrześćjań- 
skich ju ż  narodów n iep ozośta ło  bez w yw arcia  
pew nego w p ływ u  sw eg o  w daw niejszych jeszcze  
latach; a kończący się w ed le ogólnie przyjętej 
przez h istoryków  rachuby na r. 1 4 5 3  t. j. na 
zdobyciu  Carogrodu przez M ahom eta Ii-go , cz \ l i  
na ostatnich  latach X V  wieku.

( Ustęp d ru g i w kró tce  n a stą p i)



dakcji rozmaitości; lecz oraz ogłoszono licytację 
na wydzierżawienie całego przgdsiębierstwa. S p o ­
dziewamy się, że Szajnocha  potrafi uczynić Roz­
maitości pismem prawdziwie literackiein, ogniskiem 
poważniejszej l i te ra tu ry  i w ytraw nej krytyki, cze­
go nam w Galicji tak bardzo nie dostaje. Szajno­
cha  zanadto j e s t  znany w  świecie literackim, aże­
b y  wątpić o nadaniu  Rozmaitościom w artośc i lite­
rackiej. Ale inne pytanie jes t ,  czy Szajnocha nada 
Rozmaitościom wziętość, s traconą  przez d o ty c h ­
czasowe niezręczne redagow anie , jeżeli mu nie po ­
dadzą  sposobu  skupienia więcej sil p racu jących . 
T rzy  największych bowiem zdolnościach i najsil­
niejszej pracy, wątpię, aby  Szajnocha mógł dźwi­
gać długo sam na  swoich barkach  cały ciężar pi­
sma perjodycznego. k tó rego  hasłem  je s t  rozmai­
tość, a potrzebą  lekkość treści. R ząd  uznaje, źe 
Gazeta L w ow ska ,  pomimo tego, źe ja k o  dziennik 
rządowy, musi być czytaną przez wielu d la  sa ­
mych u rzędow ych  ogłoszeń, przecież nic zdoła 
się nada l  utrzymać. N ajoczyw istszym  tego d o w o ­
dem je s t  zdanie broszury, w ydanej z polecenia mi- 
nisterjum przez p. K onstan tego  W u szb ach a  po 
niemiecku, gdzie Gazeta L w o w sk a  jest ostrzej 
sk ry ty k o w an ą ,  niż to k tórykolw iek  dziennik nie- 
rządow y śmiał uczynić. D rugim  tego dow odem  
jest ,  że Rząd rozpisał licytację na wzięcie Gazety 
Lwowskiej w  dzierżawę. W aru n ek  położony w  kon­
trakcie dzierżawy, ażeby R edakcja  do tychczaso­
w a zosta ła  w daw nym  składzie, odstręczył k o n k u ­
rentów. Lecz przedłużono termin licytacji aż do 
.października i, j a k  się zdaje, pod  łatwiejszemi w a­
runkami. Do października więc niezawodnie Szaj­
nocha  będzie prowadził Rozmaitości, potem zaśnie  
można przewidzieć jak i  będzie sk ład  redakcji Ga­
zety Lw ow skie j i jaka jej postać. T ym czasem  d ru ­
karz tutejszy p. W iniarz, p rzygo tow uje  w y d aw ni­
ctwo dziennika politycznego, zacząw szy  od  p a ­
ździernika. D o redakcji wezwał p. W isłockiego, 
d ok to ra  m edycyny z W iednia .

Nie w y p ad a  /"i pominąć jeszcze jednego  pisma 
perjodycznego, t, j .  P rzyjaciela  domowego, n  aj­
trafniejsze nazwanie tego pisemka, je s t  mu n a d a ­
ne nie pamiętam przez kogo, iż p rzedstaw ia kalen­
darz  w ychodzący  tygodniow o. Zaw iera  bowiem 
w szystk ie  ru b ry k i  zwykle w kalendarzach  u ż y w a ­
ne. Pow iastk i,  wierszyki, recep ty  dom ow e i t. p. 
W szy s tk ie  a r tyku ły  Przyjaciela dom owego stoją 
niżej mierności. Pomimo tego, je s t  to pismo b a r­
dzo rozszerzone przez to, iż w ydaw ca  po św ięc i : 
część czystego dochodu na  dom inw alidów .—  
W  skutek tego nakazano w szystkim  gminom p re ­
num erow ać ten dziennik.

D la  ro ln ic tw a i przem ysłu  w ychodzi pisemko 
w K rakow ie . Podobne  pismo w ychodziło  dawniej 
we Lw ow ie, ale nie mogło się utrzym ać.

O bok  pism czasowych, mamy je d n o  wielkie w y­
daw nic tw o dzieł polskich  pod  tytułem:^ Bibljoteka  
Polska. P o d łu g  program u, miał to  b y ć  zbiór naj­
znakomitszych dzieł polskich, k tó ry ch  dzisiaj nie 
znajdziesz w handlu . N ak ładcą  je s t  p. Po llak  d ru ­
karz  w  Sanoku, w y d a w c ą  p, Turow ski. Bibljote- 
k a  m a obejm ować tysiąc tomów. Z razu  znalazło 
to  przedsięwzięcie zasłużoną wziętość, lecz p o d o ­
bno  ju ż  j ą  traci. W y d a w c a  w yb ie ra  bow iem  dzie­
ła  bez krytyki, w ydaje  pojedyncze dzieła n iektó­
ry c h  au to rów , właśnie bardzo  rozszerzone choć 
znakomite (np. M arję  Malczewskiego), albo znako­
m itych au to rów  dzieła właśnie  pośledniejsze (np. 
Ja n a  z Tenczyna. Niemcewicza), lub  tez ułamki 
bardzo  cennych dzieł, np. z żyw otów  Skargi t j l -  
ko  kilka. Pom im o tego m ają  w y d aw ca  i nak ładca  
tę wielką zasługę, źe dogodzili wiele naszej publi­
czności przez taniość, a raczej jeszcze przez w y ­
godę nabycia  Bibljoteki. Zbliżywszy bowiem ra-^ 
zem w szystko  i po rów naw szy  z innemi książkami, 
Ribljoteka nie je s t  wcale tanią  lecz płacić co dw a 
tygodnie za now y zeszyt d w a  złote, j e s t  wygo­
dnie.

Pow odzenie  Bibljoteki polskiej, zachęciło innych 
d °  p o dobnych  przedsięwzięć. T a k  rozpoczął pan 
Stopnicki, red ak to r  Przy jac ie la  domowego, w y d a ­
wnictwo Bibljoteki Lwowskiej. P ie rw szy  zeszyt za­
w iera  d ram at p. Sadow skiego  p o d  tytułem: „O d- 
siecz W iednia;“ obiecał w y d a ć  dalej tłómaczenie 
rękopism u z W y s p y  ś. H eleny, w y ją tek  z Józefa 
Flaw jusza  i pamiętniki P aska . N iestety  w y b ó r  
pierwszego dzieła, da ł publiczności najgorsze w y ­
obrażenie o literackiein znawstwie, sm aku i k ry ty ­
ce w ydaw cy.

W r e s z c ie  zapowiedział także Jab łoński księgarz  
w y dan ie  dzieł najznakomitszych, galicyjskich lite­
ra tó w .  R o z p o cz n ie  ten  szereg dziełami nieboszczy­
k a  Józefa D u n in a  B orkow skiego i T y m o n a  Zabo­

rowskiego. P rzynajm niej imiona coś obiecują. •— 
Najświeższa now ość  literacka, k t ó r a  się u nas p o ­
jaw iła , je s t  obecnie: Anna Oświyc imowna, poemat 
d ram atyczny  M ikołaja Bołoźa Antoniewicza.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S&epesse T e le i f ra . f icxn e .

B o m b a y  10 L i p c a .  K rążą  tu  wieści o n o -  
wein pow staniu  Santalów . W szystkie  budow le 
publiczne k tó rych  koszt w ynosi więcej nad 1,000 
fst. zostały  wstrzym ane z pow odu  w yczerpania  
funduszów  w  kassach rządow ych .

L o n d y n  17 L i p  c a. Książe pruski z m ałżon­
ką, tudzież księżniczka L u d w ik a ,  tow arzyszyli 
wczoraj Jej Król. Mości p rzy  przeglądzie w ojska  
w Alderscott.

W i e d e ń  17 L i p c a .  Nadeszły  z B ukarestu  
15 b. m. wiadomości, donoszą, źe ho sp o d a r  moł­
daw ski książę Ghika, złożył rząd y  i źe został mia­
now any  kajmakanera d la  W ołoszczyzny, gdzie za­
raz m a 'ob jąć  administrację. K ajraakanem M ołda- 
wji m ianow any został bojar Peodor Balsch.

A l e x a n d r j a  9 L i p c a .  D w a firinauy Sul- 
tańskie zosta ły  tu  uroczyście odczytane. Jeden  
w y raża  podziękowanie d la  armji egipskiej za 
współdziałanie w Krymie, i donosi o ozdobieniu 
w ice-króla szpadą  h o n o ro w ą  i orderem; drugi 
mianuje młodego księcia, jego  syna, paszą.

P a r y ż  17 L i p c  a. Moniteur donosi, mini­
ster Kisielew został m ianow any CfiSABSKO-Rossyj- 
8kim am basadorem  w Paryżu.

M a d r y t  15 L i p c a .  W czoraj wieczorem w y- 
buchnęło  tu  powstanie. Dziś z rana  jeszcze t rw a  
w alka  między ludem i garnizonem. N a  wieczór u- 
m ówiono się względem zawieszenia broni. F a łsz y ­
we było  doniesienie ja k o b y  ogłoszono R zeczpo­
spolite; K ró low a przychylnie  przy jm ow aną  b y ła  
przez w ojsko i gw ard ję  narodow ą.

P a r  y  i  16 L i p c a. W iad o m o ść  o ustąpieniu 
E sp a r te ra  bardzo mało zdziwiła nasz rząd i pe­
wno mu nie je s t  nieprzyjemną, ponieważ on odda- 
w na uw ażał gabinet 0 'D onnella ,  ja k o  p rzygo tow a­
nie przejścia do przywrócenia m arszałka Narvaez. 
Ale to pewna, iż tu  nie przew idyw ano wcale żeby 
przesilenie ministerjalne spow odow ało  powstanie 
w stolicy Hiszpanji. G łoszą tu, że socjalistoskie 
poruszenie na półwyspie, zostało poduszczone 
przez ajentów hrabiego Montemolin.

M a d r y t  16 L i p  c a.f (Wieczorem). Pow stan ie  
zostało przytłumione. Żaden w yższy  oficer nie 
zginął. R ząd  m ianował now ą władzę miejską. Hi- 
szpauja  og łoszoną została w stanie oblężenia.

M a d r y t  17 L i p  c a. Po zaciętej trzydziesto- 
godzinnej walce, pow stan ie  zostało przytłumione. 
D użo ludzi poległo. G w ard ja  n a ro d o w a  została 
rozbro joną. Obecni w M adrycie  deputow ani w li­
czbie 40, zgromadzili się, aby  w sposobie praw nym  
zwołać kortezy, ale siła zbrojna zmusiła ich do 
rozejścia się. D o tąd  niewiadomo gdzie bawi się 
E sparte ro ,  zdaje się jednak , że je s t  w Saragossie 
a lbo Logrono,. Utrzym ują, że w Saragossie p o ­
w stańcy  odnieśli zwycięztwo. Garnizon przeszedł 
na s tronę ludu. Z B arcelony nie o trzymano ża­
dn y ch  wiadomości. Zapewniają, że w Katalonji 
także je s t  powstanie.

L o n d y n  17 L i p c a .  Dzisiejsza M orning Post 
(organ Palm erstona). mówi o przytłumieniu po­
wstania, gani ogłoszenie s tanu  oblężenia i szcze­
gólnie zwraca  na to uwagę, źe d o tąd  me ma p e ­
wnej wiadomości o bezpośredniej przyczynie p o ­
wstania.

K o n s t a n t y n o p o l  14 L i p c a .  P a ro p ły w  
Banshe  z admirałem Frem antle  na  pokładzie, p rzy ­
b y ł  tutaj. W szy s tk o  co ty lko  należy do armji 
w siad ło  ju ż  n a 's t a tk i ,  i wszystkie okrę ty  oprócz 
Leandra  i Gladjatora, opuściły K rym  w sobotę.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
A M E R Y K  A.

—  Globe poda je  następujące doniesienia swego 
k o r responden ta  ze S tan ó w  Zjednoczonych, z dnia 
15 Czerwca: Z pow o d u  tak  zapamiętale b ronione­
go przez rząd  S tan ó w  Zjednoczonych  p ra w a  n eu ­
tra lności ich te rry to r jum , z niemałem zadziwie­
niem usłyszym  zapewnie, źe w S. Lou is  (Missury) 
i Luisville (Kentucky), p rzy  odgłosie bębnów  i roz­
winiętych chorągw iach , oficerowie w  parad n y ch  
m undurach , zupełnie jaw n ie  rek ru tu ją  ochotn i­
ków do armji W a lk e ra ,  i źe rekruci d la  tej armji 
w  rozm aitych punktach  rzeczypospolitej, codzień 
w siada ją  na statki, a władze nie mieszają się do 
tego wcale. T e  usiłowania  od b y w ają  się w  przy­

znanym głośno celu przedsięwzięcia nieprzyjaciel­
skiego w ylądow ania  na wyspie Kubie.

(P reussischer S t. Anzeiger). 
A N G L J A .

Londyn 16 Lipca Mocja lo rd a  R u s s e l l  ro z ­
trząsana  była  wczoraj wieczorem w Izbie gmin. 
M ow a naczelnika stronnic tw a wigowskiego była  
bardzo um iarkow ana. Oświadczał on najwyraźniej, 
że nie chce podniecać namiętności i nadzieje W ło ­
chów. Pan  D i s r a e l i ,  k tó ry  po nim głos za­
brał, u trzym yw ał, źe należy w strzym ać  się od  
wszelkiej interwencji w sp raw ach  włoskich, a n a ­
w et zajm ować się niemi w sposób znaczący. J e ­
dno bowiem i drugie m ogłoby w yw ołać  w ojnę  
k rw aw ą  i s traszną, lepiej zatem dać p ierwszeń­
stwo zupełnej nieczynności. P au  B o w y  e r, za­
palony obrońca rządu  rzymskiego, zabawił Izbę 
swemi gwałtownem i uniesieniami przeciw Sar- 
dynji, k tó rą  uw aża za przyczynę wszystkiego złe­
go. Dzięki temu mówcy dowiedzieliśmy się, źe 
ka rd y n a ł  Antonelli w kró tce  spodziewa się, źe mu 
bagnety  cudzoziemskie nie będą wcale potrzebne. 
Ale pan B o w y  e r  nie powiedział czy ś rodk i  
na jak ie  liczy k a rd y n a ł  sekretarz stanu, zasadzają  
się na reformach tak upragnionych, czy też na  nale­
żytej organizacji armji papiezkiej. J e s t  to je d n a k  
ważny pun k t  względem którego należało udzielić 
więcej nieco objaśnienia.

Ale nie sam a ty lko  Izba gmin roztrząsała  tego 
wieczora interesa włoskie. W  Izbie wyższej ró ­
wnie zajmowano się niemi w  skutku  inicjatywy 
lo rda  L  y n d  h u r  s t .  R ząd  b roniony  był w Iz ­
bie wyższej przez hrabiego C l a r e n d o n ,  a 
w Izbie gmin przez lo rd a  P a l m e r s t o n .  P ie r­
w szy  wyliczywszy reform y żądane od kró la  nea- 
politańskiego, oświadczył, iż o trzym ano z N eapo­
lu odpow iedź nie bardzo zadowalającą, względem 
której nie powzięto d o tąd  wspólnego postanow ie­
nia, w skutku  nieobecności Cesarza francuzkiego 
w Paryżu. D rugi s tanął w obronie polityki pie 
mouckiej, k tórej F rancja  i Anglja pow inny  po 
d ług niego bronić  jeśliby  była  a takow aną. Pom i­
mo tego przypuszczania, które szczególniej tyczy 
się Austrji , gabinet liczy jed n ak  n a  przyjacielskie 
usługi tego mocarstwa, w o trzym aniu  od króla nea- 
politańskiego ustąpień odm ów ionych mocarstwom 
morskim. W  końcu swej m ow y  lo rd  P  a 1 m e r- 
s t  o n odmówił złożenia Izbie dokum entów  o k tó re  
się dopom inałjego  daw ny  kolega lo rd  R u s s e l l ,  
ale p rzyrzek ł nie spuszczać z uwagi sp ra w y  
włoskiej. L o rd  R u s s e l l  oświadczył, że po­
przestaje na tej obietnicy i rozp raw y  na tem się 
skończyły . ' (In/lep. Be/ge).

—  K olum ny dzienników angielskich napełnione 
są  rozpraw am i o sp raw ach  włoskich. M orning  
Herald  oskarża  lo rda  Palinersfon, że zawsze 
zdradzał ludy  które  w  nim położyły swoje zupeł­
ne zaufauie. Przeciwnie Morning Post daje do zro ­
zumienia, że przyjdzie dzień w k tó rym  środk i ga­
binetu angielskiego w ystąp ią  za granicę sy m p a ty ­
cznych zamiarów jak ie  on dziś w y raża  w p rzed ­
miocie W łoch , i dziennik ten ministerjalny dodaje, 
źe Anglja go tow a je s t  popierać wszelkiemi siłami 
usiłow ania  Sardynji,  kiedy przyjdzie sposobność  
w  której ta  interwencja potrzebna będzie d la  d o ­
bra  polityki włoskiej.

'limes je s t  w tym względzie wstrzemięźliwszy. 
Oświadcza on, źe Anglja nie będzie mogła nigdy 
in terw enjow ać w yraźnie  na korzyść W ło c h  bez 
współdziałania  innych  mocarstw.

— W czora jsza  Gazeta londyńska  nie zawierała 
jeszcze nominacji księcia Cambridge na  naczelne­
go dow ódcę  armji angielskiej. W spom nia ła  ty iko
0 nadaniu  lo rdow i Pa lm erston  o rderu  Podwiązki
1 o mianowaniu konsulów w Batawji, S a rro b y a  i 
Samarangi. (Le Nord).

—  W czoraj w ypraw iono  z Portsm outh , do 
p rzy lądka  Dobrej Nadziei, 800,000 ł a d u n k ó w  do 
karab inów  Minie. Z tąd  wnosić można, że rząd  
przewiduje p raw dopodobieńs tw o  jakiego starcia; 
chociaż wiadomości z tam tąd  z najświeższej d a ty  
(6 maja) zapewniają, źe nie ma żadnego p o w o d u  
obawy.

—• N a zapytanieksięciaSom erset,  lo rd  P anm ure
ośw iadczył w Izbie wyższej, że do tychczasow e s to ­
sunki naczelnego wodza armji z ministrem wojny, 
nieuleody żadnej zmianie. Dalej p. m inister w  k ró t­
kie] przemowie, odda ł  b ezw arunkow ą  pochwałę, 
b y ł e m u  naczelnemu w odzowi armji, wice-hrabiemu 
Hardjnge. L o rd  kanclerz p roponu je  drugie odczy­
tanie bilu, w przedmiocie udzielenia pensji w ys łu ­
ż o n e j  biskupom L on d y n u  i D urham . L o rd  Redez- 
dale, biskup z Exeter , lo rd  D erby , biskup z O x ­
fo rd  i lo rd  Denrnan, p ro testu ją  przeciw tej pensji



wysłużonej, oświadczając, z’e bil ten je s t środkiem 
nie dość rozwaz’nie przedsięwziętym, i może stawić 
przykład, do któregoby się później zbyt często 
odwoływano. Arcy-biskup z Canterbury i książę 
Newcastle, oświadczają się za bilem. Przy gloso­
waniu okazało się 47 głosów za bilem, a 35 prze­
ciw niemu.

W  Izbie niższej p. Peel przyrzekł, z’e raport ko­
misji krymskiej zostanie wkrótce przedłożony. 
L ord  Palm erston proponuje odroczenie posiedzeń 
do czwartku, żeby Izba mogła znajdować się na 
przeglądzie w Alderscoth. Dizraeli i kilku innych 
członków, ganią zwyczaj przerywania prac praw o­
dawczych, dla rozmaitych uroczystości albo wido­
wisk publicznych, i wydaw ania uczt kosztem skar­
bu. L ord Palm erston prosi szanownych preopi- 
nantów , żeby z muchy uie robili wielbłąda. Zacho­
dzi tu  w yjątkow y wypadek, uczczenia w racają­
cych z Krym u wojowników, a uczta przygotow a­
na z tego pow odu nie będzie tak bardzo lukullo- 
ska, żeby strawności albo cnocie szanowny cli człon­
ków  zaszkodzić mogła. K oszt zaś nie w art nawet 
wspomnienia. P. Oliveira projektuje zniesienie cła 
od win zagranicznych, jako  środek zmniejszenia 
szkodliwej kosuincji wódki, i po krótkich rozpra­
wach cofa swój wniosek. W  końcu lord  Palm er­
ston donosi, źe handel niewolników w Brazylji 
już prawie ustał, ale za to wyspa Kuba. pomimo 
stokrotnych przyrzeczeń rządu hiszpańskiego, je s t 
ciągle ogniskiem tego zbrodniczego handlu.

(Preussischer St. Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 16 Lipca. Cesarz Napoleon, jak się zdaje, 
nie wróci do Paryża przed końcem b. tn. Mówią 
źe oczekują go tu między 25 i 30. Pomimo jego 
nieobecności, równie ja k  kilku ministrów, co zda­
wałoby się być dostatecznym powodem do zupeł­
nego zawieszenia ruchu politycznego, przynajmniej 
w stosunkach zagranicznych; utrzym ywano wczo­
raj, źe między dworami W iednia i Paryża, panu­
je  mniej ścisła zgodność niż przez chwdę sądzono, 
ponieważ Francja znowu skłania się na stronę wi­
doków Rosji, Anglji i P rus pod względem reor­
ganizacji Księztw.

W iadom o źe te trzy ostatnie m ocarstwa zgadza­
ją  się na zadość uczynienie życzeniom ludności 
mołdo-wołoskjch, które proszą, można powiedzieć, 
jednogłośnie, o połączenie dwóch ICsięztw w jedno 
m ocarstwo. A ustrja i T urcja opierają się temu ży­
czeniu. Francja zrazu przychylna temu połącze­
niu, następnie jak mówiono, przechyliła się ku 
stronie Austrji. Dziś znowu zapewniają, że wróci­
ła  do pierw otnych zamiarów, i źe postanowiła 
wspólnie z Rosją, Anglją i Prusam i, popierać u- 
tworzenie nowego państwa, jeśli — o czem wątpić 
nie można — ludności interesowane żądać tego 
będą.

Zyczyćby należało, aby te pogłoski były  praw ­
dziwe. Uorganizowanie monarćhji romańskiej, by­
łoby bez zaprzeczenia najlepszem rozwiązaniem 
zagadnienia, które wystąpiło nad brzegami niższe­
go D unaju. Jeśli takie je s t istotnie usposobienie 
rządu francuzkiego, w przedmiocie Księztw, nie 
będziemy się dziwili, jeśliby zjazd Cesarzy w Bre- 
gentz. o którym tyle mówiono, nie przyszedł do 
skutku.

Czy ta  różnica widoków Francji i Austrji, pod 
względem Księztw, rozciąga się i do kwestji w ło­
skiej? Nie wiemy, ale to nie zdaje nam się na teraz 
przypuszczalnem. Naturalnie nie możemy zarę­
czyć za ju tro . W  obecnych czasach ręczyć za przy­
szłość, byłoby więcej niż zuchwalstwem.

(Independance Belge).
— Położenie Hiszpanji obudzą tu  ważne niespo- 

kojności. Od dwóch dni biegają pogłoski o zama­
chu politycznym, k tó ry  ma być wykonany przez 
m arszałka O D onell przeciw księciu Yitorji i kor- 
tezoin. Już to nie pierwszy raz rozpuszczaną je s t 
ta  pogłoska. W idocznie istnieje w Hiszpanji stron­
nictwo, które marzy o dyktaturze w ręku 0 ’Donel- 
la, ale czy to stronnictwo będzie dość silne, aby 
utrzym ać tego dyktatora przeciw wszystkim ży­
wiołom bezrządu, które fermentują w tvrn nie­
szczęśliwym kraju. O tem wolno nam wątpić. Cie­
kaw ą byłaby h istorja wszystkich przesileń, przez 
jakie przeszła H iszpanja od śmierci F erdynanda 
Y llgo . O jakże to niespokojny tron przygotow ała 
swej córce królow a Krystyna!

Publiczność paryzka doznała wczoraj wieczo­
rem nieprzyjemnej niespodzianki. W szystkie bile-

sarzowa była spodziewaną, ale O pera musiała 
odw ołać widowisko, z powodu nagłej słabości p. 
Guyemard, k tóry  dostał zapalenia gardła.

(Le Sord). 
H I S Z P A N J A .

— K orrespondent z Paryża w independance 
Belge pisze pod dniem 15b.m . Mogę dziś donieść 
wam o podwójnem  potwierdzeniu się przypu­
szczeń, jakie przedstawiłem wam we wczorajszym 
liście. Poruszenie konserwatywne jakie zapowia­
dałem w Hiszpanji, objawiło się w takich w arun­
kach, źe sam nawet E spartero  upadł w tem prze­
sileniu. T elegraf już zapewne doniósł wam imiona 
nowych ministrów. Czekając na obszerniejsze 
szczegóły jak ie  zapewnie otrzymam inną drogą, 
notuję tu  ze względu na ważność w ypadku, zda­
nia, jakie tu  krążą, w przedmiocie poWodow tej 
modyfikacji gabinetowej. W edług jednych, E spar­
tero nie chciał zezwolić na pewne energiczne środ­
ki, proponowane przez marszałka 0 ’D onell, i ten 
ostatni uznał za stosowne podać się do dymisji.

Gdy książę W itorji i wszyscy inni członkowie 
gabinetu uczynili podobnie , królow a przyjęła 
wszystkie te dymisje i następnie poleciła byłemu 
ministrowi wojny utworzyć nowy gabinet. "W e- 
dług innego wykładu, /godniejszego z tem co 
wczoraj mówiłem, Espartero  położył za warunek 
swego pozostania w gabinecie, utrzym anie pana 
Escosura, którego dymisji żądał 0 ’Donell, trzeba 
więc było wybierać między hrabią Luceny i księ­
ciem Vitorji i królow a chociaż z żalem zdecydo­
wała się na korzyść ODonella.

Biega wieść, ale nie chcę za nią ręczyć, źe w ra­
zie ostatecznych zawikłań na półwyspie, Cesarz 
francuzki przyrzekł królowej Izabelli wystąpić na 
jej korzyść ze zbrojną interwencją. (Ind. Belge).

LISTY Z SZLĄZKA I O SZLĄZKU.
Napisał Pr. Nadmeński.

I.
Kraj o tyle nazywamy bogatym, o ile zdolnym 

je s t do w ydania płodów wszelkiego rodzaju; od 
tejże okoliczności zależy dobry byt, korzystne po­
wodzenie mieszkańców. Szlązk pod tym wzglę­
dem jeżeli nie pierwsze, to  przynajmniej jedno 
z pierwszych zajmuje miejsc pomiędzy prow incja­
mi K rólestw a Pruskiego. T rudno zaprzeczyć, że­
by mu brakowało potrzebnych do dopięcia tego 
stopnia warunków, a powód, źe kraj tak nadzw y­
czaj obfity w płody ziemskie, kraj ze wszech miar 
przem yślny uie doszedł jeszcze do zupełnego roz­
winięcia sił swoich, jedyn ie w niekorzystnein szu­
kać trzeba położeniu jeografieznem. Z dwóch 
stron — najważniejszych dla prowincji—  wywóz, 
albo zupełnie nie podobny, albo bardzo u trudzo­
ny; zostaje jej przeto tylko północ i zachód, stro­
ny mniej daleko korzystne do umieszczenia skar­
bów swoich. Mimo takich przeszkód, w artość co­
rocznie wywożonych płodów w ynosi mniej więcej 
1 1 miljonów talarów.

W y p ad a tu  i szczegółowo wyliczyć w co Szlązk
bogaty:

Wyroby żelazne, wywożone osobliwie do . 
Ks. Poznańskiego, do Prus, Saxonji i do prowincji 
Brandeburskiej. W  ostatnim czasiezaklady w Lau- 
rahutte w górnym Szlązku, w yrobiły szyny ró ­
wnające się najlepszym z Anglji sprowadzonym , 
a używane po części przy kolei wschodniej (mię­
dzy Berlinem a Królewcem).

Cynk w bryłach i blachach (służących do po­
krycia dachów), w yrobiony w walcowniach w 0 -  
ławie i w Gliwicach, — w Anglji, we tranc ji, 
w Ameryce, nawet i w Indjach w schodnich ch ę­
tnych znajduje zawsze kupców. W yrób tego me­
talu, czem od początku tego wieku dopiero zajmu­
ją  się, nietylko je s t najobszerniejszym na całej ku­
li ziemskiej, ale i źródłem zbogacenia się obyw ate­
li, posiadających grunta, gdzie znajduje się teu 
kruszec. Ńa udowodnienie tego przytaczam, jako  
przykład, źe niedawnemi czasy umarł w górnym 
Szlązku pewien dziedzic, właściciel kopalń galma- 
nowych, zostawiający 5 miljonów talarów  m a­
jątku!

Arszenik, wielce żądany w hutach szklannych, 
swojskich i zagranicznych, wywożą aż do W e­
necji.

Węgle kamienne, szczególnie dobrego gatunku, 
w  takiej ogromnej znajdują się ilości, źe mimo nad ­
zwyczajnie wielkich potrzeb fabryk i h u t swojskich, 
nietylko na wieki jeszcze wystarczą dla prow in­
cji, ale wysyłane być m ogą do krajów  sąsiednich.

Zboża, przy miernych naw et żniwach, zawsze

jes t taki zapas, źe cżęść wywozić można doCzech, 
Saxonji i M archi Brandeburskiej.

Pszenica szlązka, jako  też i koniczyna w wiel­
kiej ilości idzie do Anglji, rzepak do północnych 
Niemiec, marzona farbierska  do Austrji, Rosji i 
Hollandji, drzewo budowlane do miast portowych, 
a masło do Berlina.

Wełnie szlązkiej żaden inny gatunek nie zrówna: 
a najdroższe sukna angielskie, francuzkie i belgij­
skie z niej jedynie byw ają wyrabiane. Ale i w  k ra­
ju  fabrykacja w yrobów  wełnianych na wysokim 
stoi stopniu, a nietylko na jarm arkach w Lipsku 
i Frankfurcie, ale nawet i na wschodzie i w Ame­
ryce sukna z dolnej części prowincji bardzo są 
poszukiwane.

Płótno i weby o tyle są doskonałe i sławne, o i 
le ci, co ich tkaniem trudnią się, są biedni. N ader 
lićhy zarobek je s t przyczyną, źe ta część przemy­
słu znacznie upadła; mimo tego, dość znaczne 
transporta  w ychodzą jeszcze do krajów zamor­
skich, a odbyt w Polsce i w Rosji w ostatnim cza­
sie raczej powiększył się, chociaż d o  na ten to ­
w ar bardzo je s t wysokie.

Wyroby z bawełny, towary garncarskie, szkła, 
rzeczy wystrugane z drzewa karłowatego, fortepja- 
riy i meble stanowią też ważny przedmiot wyw o­
zu; meble szczególnie posyłają do Księztw N ad- 
dunajskićh, a nawet i do Konstantynopola.

Przedm ioty wyrobione w samej prowincji, a 
mniej więcej nie wychodzące po za .jej obręb, są: 
mąka, sucharki, piwo rozmaitego gatunku, likie­
ry, olej, papier, cukier, przędza niciana, bawełnia­
na, tabaka, tytóń, cyrgara, w yroby bednarskie, po­
wozy, najtyczanki i machiny.

Prżijwóz do Szlązka z następujących szczegól­
nie sk łada się towarów: z soli (warzonka i w b ry­
łach) przychodzącej z Hali i z Wieliczki; z rzeczy 
kolonjalnych z obojga Indji, z oliwy, rodzenków 
i owoców południowych z W łoch  i Hiszpanji, 
z siemienia lnianego z Rygi i Memla. z wina z F ran ­
cji, W ęgier i okolic nadreńskich, z w yrobów  ze 
stali sprow adzonych z Anglji, Styrji, W estfalji i 
prowincji nadreńskiej.

Głównym punktem całego handlu szlązkiego, 
je s t W rocław , stolica prowincji, położona w sa­
mym środku kraju nad rzeką spławną, a koleja­
mi ze wszystkiemi miastami handlowemi Niemiec 
połączona. Banki królew ski i miejski, jak o  tez i 
znaczna ilość zamożnych bankierów, załatwiają o- 
brót pieniężny, również i zamianę lub umieszcze­
nie płodów  wszelkiego rodzaju.

Liczne ja rm a rki na zboże, na bydło, na len, 
przędzę i płótno, nakoniec i sławny na całym świę­
cie jarm ark  na wełnę, W rocław ski, znacznie przy­
kładają się do ruchu handlowego, a przy w szyst 
kich m iastach lub miasteczkach nad Odrą, 
wną żyłą prowincji leżących, spotkać można ga­
lary, przynoszące lub wywożące skarby przyro­
dzenia i dzieła rąk  pracowitych mieszkańców. L i­
czba ich wynosi rok rocznie do 1200.

R ęką ludzką utworzonych dróg wodnych, gdzie 
indziej tyle kapitału wymagających, w  "Szlązku 

je s t mało; tylko kanał Chłodnicki służy do zapro­
wadzenia wyrobów  z hu t górno-szlązkicli do miast 
nad O drą położonych, a tak nazwanym  ,,Fuchs- 
tollen,“ wodną drogą podziemną pod W aldenbur- 
giem węgle kamienne dochodzą aż do miejsca ex- 
pedycyjnego na kolei frejburskiej.

Koleje przerzynające prowincję, najpomyślniej 
podpierają ruch handlow y, który w tedy dopiero 
dojdzie do szczytu wysokości, kiedy koleje obe­
cnie budujące się, h*b nowo projektow ane będą 
skończone. v  (d-J '

gló-
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